
OSTRA NOC

W tej komedii (zdecydowanie) dla dorosłych widzów, pięć przyjaciółek z college’u (w tych rolach: Scarlett Johansson, Kate McKinnon, Jillian Bell, Ilana Glazer, Zoë Kravitz) spotyka się ponownie po latach, by wynająć dom na plaży w Miami. Mają tam spędzić szalony weekend panieński. Weekend, który wymknie się spod kontroli… Kiedy tracisz całą nadzieję, może się okazać, że to dopiero początek historii, jakiej nawet nie potrafisz sobie wyobrazić.

Za reżyserię filmu odpowiada Lucia Aniello, która wspólnie z Paulem W. Downsem jest także scenarzystką. Producentami są: Matt Tolmach, Lucia Aniello, Paul W. Downs oraz Dave Becky. Producenci wykonawczy: Matthew Hirsch and Ben Waisbren. Autorem zdjęć jest Sean Porter. 

- Wydaje się, że to film o przyjaciółkach, które spotkały się po latach na odjechanej, ekstrawaganckiej imprezie panieńskiej – mówi Scarlett Johansson – gdzie wydarza się wszystko, co nie powinno się wydarzyć. Ale tak naprawdę to film o przyjaźni. Zazwyczaj traktujemy ludzi wokół nas jak kogoś, kto jest nam dany na zawsze, nie czujemy wdzięczności, że są wokół nas. Ten film pokazuje, jak ważna jest przyjaźń, czym jest, że nie należy traktować jej jako czegoś zwyczajnego, czegoś, co nam się należy. Pod powłoką tego wszystkiego, co zobaczymy, tych wszystkich żartów dla dorosłych widzów, jest prosta opowieść o przyjaźni, jej znaczeniu i wadze – mówi aktorka. 
Reżyserka, współscenarzysta i producentka filmu, Lucia Aniello, opowiada, jak przyjaźń zmieniła jej życie, co było inspiracją do powstania scenariusza. – Film bazuje na mnóstwie relacji, jakich doświadczyłam w życiu, ludziach, jacy przewinęli się przez moje życie. To film o tym, jak przeszłość wpływa na naszą teraźniejszość i naszą przyszłość. 
Producent Matt Tolmach podkreśla jednak nieprawdopodobnie komediowy charakter filmu: – Przede wszystkim ten film jest bardzo śmieszny. Postaci są do bólu prawdziwe i realistyczne, a film po prostu bawi do łez. Powstał  film o grupie kobiet, które urządzają panieński weekend i przez przypadek zabijają faceta. Ale to także, może głównie, film o sile przyjaźni. Paul i Lucia napisali nieprawdopodobny scenariusz. Zupełnie odjechaną historię. 

- Wyjątkowość tego scenariusza i filmu polega na tym, że postaci, które się w nim pojawiają, znamy tak naprawdę wszyscy. Każdy z nas zna kogoś, kto przewodzi grupie i wszystko ma zaplanowane, wkurzając przy tym wszystkich wokół. Albo kogoś, kto wydaje się, że wie wszystko, a tak naprawdę im więcej mówi, tym mniej wiemy, co ma na myśli – śmieje się Dave Becky, producent. – Również twórcy scenariusza, Paul i Lucia, znają takie osoby. Znają i kochają, stąd tak realne wydadzą się widzom te postaci. Tak naprawdę to trochę śmiejemy się na tym filmie z siebie, a trochę z naszych własnych znajomych. 

Prawda jest taka, że „Ostra noc” jest pierwszą od dwudziestu lat komedią dla dorosłych wyreżyserowaną przez kobietę. Oznacza to, że dostaniemy zupełnie nową perspektywę postaci, humoru i komedii. 

- To oczywiste, że brakuje historii opowiadanych z perspektywy kobiet – mówi reżyserka, współscenarzysta i producentka „Ostrej nocy” Lucia Aniello – Zwłaszcza w świecie komedii. Nie mam nic przeciw mężczyznom, którzy tworzą komedie dla dorosłych, ale prawda jest taka, że w filmie o kobietach kobietę-reżyserkę stać na więcej, bo po prostu jest autentyczna w opowieści, którą chce przekazać. 
- Lucia to geniusz komedii – opowiada Matt Tomlach, producent – To, co wyróżnia ją spośród innych twórców komediowych, to emocje, widoczne nawet w najmniejszych fragmentach jej pracy, czy w odcinkach „Broad City”. Wszystko, co robi, dotknięte jest prawdą emocjonalną. I to właśnie dlatego tak doskonale zna swoje postacie, dlatego jest tak wiarygodna. To zresztą zobaczymy w jej pierwszym filmie. 

- Zdecydowanie zależało mi na zrobieniu filmu, na który będziesz chciała zabrać swoje kumpele, ale chciałam także, by był to film, na który zabierzesz swojego faceta, kumpla czy męża. Przede wszystkim jednak wiedziałam jedno – chcę zrobić film śmieszny, zabawny, ale także taki, po którym pomyślisz o tym, czym jest przyjaźń. Być może po tym właśnie filmie odezwiesz się do ludzi, którzy kiedyś byli dla ciebie ważni, a dziś nie masz z nimi kontaktu. Bo często to ludzie, którzy zrobiliby dla ciebie wszystko – mówi Aniello. 

W roli głównej – Jess Thayer – zobaczymy amerykańską supergwiazdę Scarlett Johansson. Jess od lat poświęca się karierze zawodowej, właściwie nie przestaje pracować. – Jest bardzo świadoma siebie i tego, co dzieje się wokół niej – opowiada aktorka – Jest zaangażowana w politykę i chce zmieniać życie ludzi, poprawiać jego jakość. Czas poświęcony pracy sprawia, że zaniedbuje bliskich, co nie jest zresztą niczym nadzwyczajnym, bo tak naprawdę wszyscy to robimy. 
Johansson zachwyciła się scenariuszem komedii. – Jest taki zabawny! Czytając go, śmiałam się w głos, a nie jestem osobą, dla której to naturalne – komentuje Johansson. – Owszem, kocham się śmiać, ale zwykle śmieję się, cieszę wewnątrz. Ale czytając ten scenariusz, dosłownie zrywałam boki. Zakochałam się w tych dziewczynach i w relacjach, jakie je łączą. Zakochałam się także w charakterach tych postaci, bo zwyczajnie są bardzo prawdziwe. 

- Scarlett to nie tylko znakomita aktorka – komentuje wybór odtwórczyni głównej roli reżyserka – Na ekranie potrafi być zarazem wrażliwa, delikatna, jak i szalona i głupawa. To połączenie było punktem wyjścia do tego filmu. Tego potrzebowałam! Ale Scarlett potrafi także zniszczyć puentę, tak po prostu, co jest jeszcze bardziej zabawne. Chemia między nami wszystkimi na planie była niesamowita. 
Kate McKinnon wciela się w postać postrzelonej Australijki Pippy (znanej także jako Kiwi). Pippa jest ekscentryczną przyjaciółką Jess z czasów, gdy ta spędziła semestr na jednej z australijskich uczelni. – To uosobienie wolności, nie uznaje żadnych reguł, żadnych zasad – mówi McKinnon – Jest szczera do bólu, ale także uczuciowa i słodka, wszystko ją cieszy, co daje mieszankę wybuchową, ale zarazem wspaniałą postać. 
McKinnon udowodniła swój talent komediowy wielokrotnie, m.in. z programach Saturday Night Live czy komedii „Ghostbusters. Pogromcy duchów”. – Jej postać wnosi trochę pieprzu w relację przyjaciółek – mówi Aniello – Kiedy postać grana przez Kate dołącza do reszty dziewczyn, sytuacja od razu staje się dynamiczna. To dzięki talentowi Kate. Ona gra każdym fragmencikiem ciała, całą sobą. Jest nieprawdopodobna!

W postać Alice wciela się Jillian Bell. Alice jest trochę zagubiona, w jakimś sensie wciąż żyje przeszłością, chciałaby, by dawne czasy wróciły, by wróciły dawne relacje, by przyjaźń wyglądała tak, jak kiedyś. – Alice jest przekonana, że jest najlepszą przyjaciółką Jess. Uważa, że pośród całej paczki to właśnie one są ze sobą najbliżej, są najbardziej zżyte, zaprzyjaźnione – opowiada Jillian Bell. – To Alice organizuje całą imprezę panieńską. Chce, by znów było „jak kiedyś”. Ewidentnie utknęła w przeszłości, bez przerwy wraca do starych wspomnień, dawnych przyjaciół. Nie potrafi zerwać z przeszłością. 

-To jedna z takich dziewczyn, jakie znamy wszyscy – mówi Aniello – To ta przyjaciółka, która przytula nas trochę za mocno, jest trochę za głośna, ale wszystko, co robi jest tak naprawdę miłe i podyktowane dobrymi intencjami. To ta przyjaciółka, która zawsze jest gdzieś pod ręką. A Jess traktuje to jako coś oczywistego, jest nią nawet zmęczona. Ale w końcu przyjdzie czas, w którym zrozumie, że ta przyjaźń naprawdę jest prawdziwa. 

- Wcielając się w moją postać, musiałam grać bardzo „fizycznie”, ponieważ jest niezwykle energiczna – mówi aktorka – Chyba najbardziej energetyczna ze wszystkich dziewczyn. Musiałam się nieźle nagimnastykować, jak w żadnym filmie wcześniej i pewnie w żadnym później. To było szaleństwo. 

Ilana Glazer portretuje postać Frankie, wytrawnej działaczki, zaangażowanej aktywistki. – To bogaty dzieciak z Brentwood, który zbuntował się przeciw establishmentowi. Wydaje jej się, że wszystko, co robi, ma niezwykłą wagę. Za wszelką cenę chce dokonywać zmian – mówi o swojej postaci Glazer. – Właściwie cały czas stoi w opozycji do prawa, kiedy więc umiera striptizer, wie, co trzeba robić. Zna prawo z obu stron, zazwyczaj jednak od tej drugiej strony, od strony osoby mającej z nim konflikt. 

- Frankie tak naprawdę angażuje się w te wszystkie sprawy, by nie musieć konfrontować się z życiem osobistym – mówi Aniello – Często się zakochuje, ale i tak najważniejsza jest dla niej jej działalność aktywistyczna. Ale to ucieczka, zwłaszcza, że łączy ją wspólna przeszłość z Blair. W college’u były parą, wprawdzie rozstały się, ale tak naprawdę nigdy nie dały sobie czasu na rozkwit tego uczucia. Teraz jest w takim punkcie życia, że musi podjąć decyzję – co dalej z jej życiem. To właśnie Blair uświadamia jej, że tak naprawdę od lat ucieka od problemów – komentuje reżyserka. 

W postać Blair wciela się Zoë Kravitz. Blair jest kobietą sukcesu, kategoryczną, rozważną, pewną siebie. To ona potrafi zapanować nad przyjaciółkami. Ale jej życie prywatne jest porażką. – Na tle przyjaciółek jest konserwatystką – mówi Kravitz – Jest mężatką, ma dziecko, jest bizneswoman. Wybrała życie wygodne, nie chce iść pod prąd. Ale to tylko jedna strona medalu. Prawda wygląda mniej atrakcyjnie. Jest w trakcie separacji z mężem, walczy o prawo do opieki nad dzieckiem. Bardziej zależy jej na tym, jak wypadnie przed przyjaciółkami, niż na głębokiej relacji. Nie od razu potrafi powiedzieć im szczerze, jak naprawdę wygląda jej życie. 

Aktorka wspomina ze śmiechem, że fizyczność jej bohaterki była dla niej wyzwaniem. – Blair jest elegancka. Te jej paznokcie… Nie umiałam z nimi normalnie funkcjonować, nawet napisać wiadomości w telefonie. Ale to także był klucz do zrozumienia tej roli. Ona po prostu bardziej dba o wygląd, o to, jak jest postrzegana, niż o to, kim jest naprawdę. 

W roli Petera, narzeczonego Jess, zobaczymy Paula W. Downsa. – Peter i Jess poznali się po ukończeniu college’u. Łączy ich wielka prawdziwa miłość i naprawdę nie mogą się doczekać ślubu. 
- Zależało mi, by pokazać prawdziwy, dobrze funkcjonujący związek – opowiada Lucia Aniello – Oboje starają się być dla siebie nawzajem jak najlepsi. Owszem, Peter czasem czuje się zaniedbany, ale rozumie charakter pracy Jess oraz jej zaangażowanie. 
- Kiedy dziewczyny spotykają się, Jess na chwilę staje się wariatką, kimś innym. Peter, co normalne, martwi się o ich związek. Tym bardziej, że nie wie, co dzieje się w Miami. Kiedy więc traci kontakt z Jess, jedzie do Miami, ponieważ boi się, że może stracić Jess, a jest kobietą jego życia – opowiada Downs. 
W filmie zobaczymy także dawno niewidzianą na wielkim ekranie Demi Moore oraz Ty’a Burrella. Wcielają się w ekscentryczną parę, dla której liczy się właściwie tylko seks. Najlepiej możliwie najbardziej urozmaicony. 

Ale chyba najważniejszą rolę w „Ostrej nocy” gra Ryan Cooper, filmowy Jay. – To była chyba najtrudniejsza rola do obsadzenia – mówi współscenarzysta Paul Downs. – Musieliśmy znaleźć kogoś, kto będzie potrafił zagrać trupa. W filmie ma tylko jedną scenę, w której prowadzi dialog. Przez resztę filmu jest nieżywy. Ale to nie tak, że nie żyje, więc go nie widzimy. Przeciwnie, zobaczymy go w większości scen. Jesteśmy szczęściarzami, że udało nam się znaleźć Ryana, ponieważ jest nie tylko zabawny, ale także wysportowany. Wyobrażam sobie, że praca na tą rolą była dla niego torturą. Musiał wylecieć z samochodu, wsadziliśmy go do zimnego oceanu, wreszcie znalazł się – jako ciało – w wielu zupełnie nieoczekiwanych miejscach. Ale zagrał trupa niewiarygodnie. 

- Taka rola jest dla aktora niezwykłym wyzwaniem – mówi producent Tolmach – ponieważ nie możesz reagować na to, co dzieje się wokół ciebie, a to przecież istota aktorstwa. Udało mu się stworzyć na ekranie „obecność”, mimo że jego postać nie żyje. 

- Najtrudniejsze było to ciągłe przenoszenie jego ciała – śmieje się Jillian Bell – Ale pod koniec zdjęć uznałyśmy wszystkie, że właściwie jesteśmy tak przyzwyczajone do targania za sobą ciała, że właściwie taszczenie za sobą trupa byłoby świetnym ćwiczeniem. 
- Przez większość czasu mam otwarte oczy – opowiada Cooper – Niezwykłym przeżyciem było obserwowanie reakcji aktorek i brak możliwości reagowania. No, i właściwie bez przerwy ktoś robił coś z moją twarzą. Miałem na niej dłonie aktorek, ich twarze, stopę. 
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